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lenerał O siń sk i niezbyt długo baw ił między 
nami, pozostawił jednak po sobie tak wśród swych 
podwładnych, ja k  w najszerszych sferach obyw a­
telstwa bardzo sympatyczne wspomnienie, dewizą 
jego było bowiem, ja k  to sam w swem przemó­
w ieniu podczas uroczystości pożegnalnej zazna­
czył, „gorliwe spełnianie obowiązku żołnierskiego 
i utrzymanie stałego przyjacielskiego kontaktu z m ia­
stem".

Uroczyste pożegnanie ustępującego komendanta 
zgromadziło w salach Kasyna Oficerskiego licznych
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J e n e r a ł  S ik o rsk i n a  m a n e w ra c h  f r a n c u s k ic h : Przednie straże atakującej armii „czerwonej", przeciw 
„niebieskiej" podczas tegorocznych wielkich m anew rów  w Bretonii.

J e n e r a ł  S ik o rsk i n a  m a n e w ra c h  f ra n c u s k ic h :
Jenerał W ładysław Sikorski, szef sztabu jeneralnego 

armii polskiej.

przedstaw icieli w ojskow ości i władz cyw ilnych.
P rzyb yli m iędzy in nym i: wojewoda dr. G ałecki, 
w icew ojew oda K ow alikow ski, wiceprezydent m ia­
sta dr. W ielgus, prezes Izby Skarbow ej dr. Greger, 
dyrektor policyi dr. Rękiew icz, jenerałow ie Szepty­
cki, M inkiew icz, Tru szko w ski, oraz grono w yższych 
oficerów załogi krakow skiej.

Podczas przyjęcia, które miało charakter nad­
zw yczaj serdeczny, przem aw iali: jenerał Szeptycki, 
wojewoda dr. G ałecki, wiceprezydent dr. W ielgus, i
jenerał M inkiew icz i major dr. Piotrow ski. Po dzię - 
kow ał głęboko w zruszony jenerał O siński, podno­
sząc Życzliw ość, z ja ką  spotykał się na każdym  H a fc ia rs tw o  n a  P o d h a lu : jedna ze sal w ystawy Szkoły hafciarskiej „Szarotka" w Nowym Targu,

otwartej w dniu 10. września b. r

kroku w naszem mieście i zapew niając, że pobyt 
w jego murach pozostanie na zawsze w  jego pa­
mięci.

NaczBlnik Państw a w  Kołomyi.
Kołom yja, stolica Pokucia, gościła w ostatnich 

dniach w sw ych murach N aczelnika Państwa. W i­
zyta ta miała charakter w ojskow y, N aczelnik Pań­
stwa, w  drodze powrotnej z Rum unii, zatrzymał 
się na krótki czas w tem mieście, aby wziąć udział 
w uroczystości poświęcenia sztandaru 49. pułku 
piechoty, stacyonowanego w Kołomyi.

Ludność polska zgotowała N aczelnikow i ser­
deczne i owacyjne przyjęcie, a w zięły w niem 
udział także i niektóre sfery ruskie, przedewszyst­
kiem zaś delegacya Hucułów, oraz dzieci z ruskiej 
szkoły. N ie poszło to w sm ak panom z pod znaku 
Petruszewycza, dali też w yraz swemu niezadow o­
leniu. Przew odniczący owej delegacyi, Iwan Petrej- 
czuk, z Przewoźni powiatu kosowskiego, zamor­
dowany został, gdy w racał do domu, przez nie- 
wyśledzonych sprawców, którzy trupa ograbili przy 
tej sposobności. W  tym sam ym  czasie dosięgł nóż 
skrytobójcy w Kołom yi E m ilian a  Karaszkiew icza,

  byłego redaktora „Pokucia", z przekonań Staro-
P o d ró ż  p o ś lu b n a  k ró la  A le k s a n d ra :  Król Aleksander jugosłowiański z prezydentem T. O. Masarykiem rusina, znanego z swych sym patyi dla Polaków.

podczas przejażdżki. C iężko zranionego, gdy wieczorem w ychodził z kina
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